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Wdzięczność należy się p. Okołowiczowi. dy­
rektorowi Tow. emigracyjnego, że zainicyował 
zebranie z udziałem zacnych rodaków z Ame­
ryki, na którem wypowiedziano cały szereg 
uwag o stosunkach polsko-amerykańskich, o emi­
gracji za ocean i jej przyszłości, o czwartej 
dzielnicy Polski. Mimo nieodpowiedniej już po­
ry i opustoszenia Krakowa z powodu rozjazdów 
wybitniejszych obywateli na wywczasy letnie, 
na salę obrad Tow. rolniczego przy placu Szcze­
pańskim przybyło kilkadziesiąt osób. Interes 
obecnych obywateli naszego miasta skupiał się 
około kilkunastu rodaków naszych z Ameryki, 
w których rzędzie znalazły się tak wybitne 
jednostki, jak p. S t ę c z y ń s k i  prezes Związku 
narodowego w Chicago, p. A b c z y ń s k i  wice- 
cenzor togo Związku i radny m. Pittsburga, p. 
P i e t r z y c k i  z Chicago, p. H e r m a n  z Chi- 
copee i kilkunastu innych. Wśród obecnych 
zauważyliśmy pp. Witolda L e  w i c k i  e g o , b. 
posła do Rady państwa, dyrektora Tow. emi­
gracyjnego p. O k o ł o w i c z a ,  redaktora „Prze­
wodnika oświatowego" dra- Maryana S tę - 
p o w s k i e g o. dr Zofię D a s z y ń s k ą - G o l i ń -  
ską ,  Maryę S i e d l e c k ą ,  dr Adama D o b o -  
s z y u s k i e g o ,  Kaspra W o j n a r a  i w. i. Przy­
byli także przedstawiciele kilku dzienników 
krakowskich.

Dyr. O k o 1 o w i c z, witając obecnych, zazna­
czył, że zebranie zainicjowało Tow. emigracyj­
ne, pragnąc w szerszem gronie omówić, w jaki 
sposób dałoby się nawiązać silniejsze węzły 
między macierzą Polski a czwartą jej dzielnicą 
za morzem. W  społeczeństwie naszem mało by­
ło dotąd zainteresowania dla wychodźtwa; nie 
rozumiano jego przyczyn, uważano tych, którzy 
kraj opuszczają, za straconych na zawsze. — 
Fakta zadały kłam' tym sądom. Tam, za mo­
rzem, zakwitło polskie życie, powstały silne 
polskie organizacje, wzrosła czwarta dzielnica 
Polski. Zainteresowanie jednak jeszcze nie jest 
wielkie i należy dołożyć starań, aby dzisiejsze 
zebranie stało się etapem dobrych naszych z 
rodakami z za oceanu stosunków (Oklaski).

Wybrany przewodniczącym dr D o b o s z y ń- 
ski ,  dziękując za zaszczyt, wskazał, że zebra­
nie nie jest tłumnem, bo pora obecna może nie 
jest odpowiednia. Ale nikt nie miał na myśli 
wielkiego wiecu, tylko urządzenie zebrania, ce- 

. jem przeprowadzenia dyskusyi i wysłuchania 
in form acyj od rodaków naszych z Ameryki, czo- 
goby należało głownio się jąć, aby podtrzymać 
ducha narodowego wśród Polonii amerykań­
skiej. Przewodniczący sądzi, że należy przede- 
wszystkiem dać glos gościom z za oceanu.

Przemówienie prezesa Stęczyrisiiiego.
Pierwszy zabrał głos prezes Związku naro­

dowego w Chicago p. S t ę c z y ń s k i ,  który za­
znaczył, że za oceanem od lat szeregu, gdy pol­
scy wychodźcy masowo się tam osiedlać zaczęli, 
powstała poważna, czwarta dzielnica Pclski. 
Trzy miliony skupionych, zorganizowanych ro­
daków, to siła, którą poważnie traktować nale- 
zy.  ̂Dotąd nas lekceważono —  mówił p. Stę- 
czyńsiri nie powiem traktowano po macosze­
mu, bośmy nigdy nie zwracali się do macierzy 
z konkretnemi żądaniami, którychby nam odmó­
wiono. Kraj ojczysty wysyłał do nas od czasu 
do czasu delegatów, aby się dowiedzieć, co my 
porabiamy. Delegaci owi przynosili nam ciepło 
ojczyste i to były jedyne węzły, jakie z nami. 
jako masą, nawiązano. Prasa mało się nami zaj­
mowała, a jeżeli dawała jakie informacje o nas, 
to były one pobieżne i nieścisła. A myśmy tym­
czasem odczuwali oddawna głód, gwałtowną'po- 
trzebę nawiązania ścisłych z macierzą naszą 
stosunków, ażebyśmy mogli wspólnie radzić nad 
kwestyami odrodzenia narodowego. Tym głodem 
trawieni zwracamy się do was, prosimy, że­
byście waszych działaczy społeczuych i narodo­
wych przysyłali. Nam nie brak takich, jak Pru­
s c y ,  co nam utrudniają rozwój, nawet mate- 
ryalny i radziby nas zdeptać. Mimo tych trud­
ności wyrobiliśmy sobie stanowisko; liczą się 
z nami, widzą, że mamy ludzi, którzy dorośli 
do zadań najpoważniejszych. Mamy dziś cały 
szereg lekarzy, adwokatów, inżynierów, mamy 
zastępy pracowników, którzy nietylko dorównu­
ją Amerykanom, ale nawet niejednokrotnie ich 
przewyższają.

Potrzeba było dużego wysiłku, aby dojść do 
lego. W emigracyi do Ameryki Polacy bodaj 
czy nie ostatni wzięli udział, gdy inni najlep­
sze  ̂pozycye już pozajmowali. A  mimo to potra- 

lsmy wywalczyć sobie pewien dobrobyt — a 
uzyskawszy to, podnieśliśmy kwestyę, że nie 

oino nam na tem poprzestać lub zapomnieć, 
0 oprócz trosk materya'nych mamy wyższe 

P^gnienia. Nadszedł czas, aby 2 0 ' milionowy 
arod polski przestał być sługą obcych naro- 

- W’ a zastanowił się, że sam musi wytworzyć 
ynniki dla samodzielnego rozwoju swego. — 

ni ° ^ aski). Nam potrzeba budować i sku- 
P a<7 Zdołaliśmy też wytworzyć cały szereg or- 
hSnizacyj o najrozmaitszych celach, tak zawo- 

owych, jak i ogólnie narodowych. Największą 
sk^Z r  or» an>zacyą jest Związek narodowy pol- 

’ ) hczący 70.000 członków; instytucja ta nie 
,°ze jednak poprzestać na tem, co zrobiła, musi 

B*ę tarać rozszerzyć tak silnie, aby cale społeczeń­
stwo polskie w Ameryce znalazło się w jej
sszeregach.

Dlatego zwołaliśmy kongres narodowy w W a­
szyngtonie, który nie przez całą prasę został 
poważnie potraktowany. A  tymczasem kongres 
en był potrzebą! Nam grozi asymilacya, zame­

rykanizowanie i koniecznem było zapomocą wiel- 
ich, rewoltującycli duszę haseł, pociągnąć ma- 

•y polskie w Ameryce. I kongres przyczynił się

do tego, że Amerykanie teraz z innego stano­
wiska na nas patrzą, że ojczyzna nasza zainte­
resowała się nami. Obudziły się umysły i tu i 
tam. I od czasu do czasu potrzeba będzie ta­
kich wielkich zgromadzeń, aby powstizymywać 
wynaradawianie się. Każdy kongres wywoła 
dyskusyę, co jest rzeczą niezmiernej wagi i 
kongres waszyngtoński zadecydował, że takie 
zjazdy częściej odbywać się mają. Mamy misyę 
na gruncie europejskim zaznaczyć, że dla wspól­
nych interesów, dla wzajemnego zrozumienia 
się, takie zjazdy urządzać powinniśmy. Dziś nie 
ma już trudności w przejeżdżaniu przez oceany, 
my do was, wy do nas, łatwo dostać się może­
cie. Obrayśleć i omówić musimy cały szereg 
niezwykle doniosłych, narodowych spraw. (Żywe 
oklaski).

Mowa p. Abczyńskiego.
Następnie zabrał głos p. A b c z y ń s k i ,  wice- 

cenzor Związku z Pittsburga, który wypowie­
dział kilka uwag o losach tego, który szuka 
chleba za oceanem. Olbrzymia większość jedzie 
na oślep, bez iuformacyj, bez wskazówek; ileż 
to rodaków zginęło z powodu tego! Potrzeba 
koniecznie czynnika, któryby stosunki zuał, sta­
rał się, aby emigrant otrzymał odpowiednie sto­
sunki. Jeden lub drugi, sprzedawszy grunt i 
nabywszy „Szyfkartę", sądzi, że już nic więcej 
nie potrzebuje; w drodze pada ofiarą różnych 
niesumiennych agentów i naganiaczy. Dobrze 
się więc stało, że powstało Tow. emigracyjne, 
które cały kompleks spraw wychodźtwa ujęło 
w swoją rękę. Inaczej Amerykanie patrzeć bę­
dą na wychodźcę, który przyjedzie z informa- 
cyami i będzie wiedział, jak się obrócić, dla 
którego tajnem nie będzie, w jakim kierunku 
podążyć, gdzie nie znaczny już jest zapas rąk 
do pracy, ale gdzie ich brak. Gdyby pisma e- 
migracyjne zdołały dotrzeć do ludu i dać mu 
ogólny pogląd na stan rynku pracy i cało­
kształt stosunków amerykańskich, wiele oszczę­
dziłoby się zawodu i niepotrzebnego wyjazdu 
za ocean.

Ogromna liczba emigrantów — mówił p. A. 
dalej — ginie tam z powodu braku wskazówek. 
Dud wpada w ręce wyzyskiwaczy lub staje się 
pastwą chorób. Z pomocą przychodzi nieraz 
Związek narodowy polski i stara się złagodzić 
los wychodźców i skieiować ich kroki tam, 
gdzie oni istotnie iść zamierzali. Gdyby Tow! 
emigracyjne w Krakowie i Związek narodowy 
w Chicago podały sobie ręce, wychodźcy z Eu­
ropy odnieśliby wielką korzyść. 
ł. Następnie przedstawił jeszcze mówca sprawę 

uzyskania obywatelstwa amerykańskiego, któ­
rego warunkiem jest upływ pięciu lat od czasu, 
w którym zgłosiło się deklarację, że się ma 
zamiar zostać obywatelem Stanów Zjednoczo­
nych. Kwestyę tę wychodźcy polscy lekceważą 
lub też nieraz nie zgłaszają takiej deklaracji, 
bojąc się, że o tem wiadomość dostanie się do 
kraju, Tymczasem deklaracja taka do niczego 
nie obowiązuje a wychodźca, zostawszy obywa­
telem amerykańskim, liczyć może na pomoc 
miasta lub rządu; o obcego zaś nikt się nie 
troszczy. Dlatego w tym kierunku lud nasz 
potrzeba koniecznie oświecać. (Żywe oklaski).

Następnie zabrał gło3

dr Witold Lewicki.
Wyraziwszy wdzięczność dla obu przywódców 

organizacyi amerykańskiej, że poruszyli tu tak 
ważne sprawy, omówił dr Lewicki kwestye wy­
chodźcze, na podstawie spostrzeżeń na miejscu 
w Ameryce poczynionych i na mocy długolet­
nich badań tej sprawy. Obracamy się — mó­
wił — w sferze zjawiska masowego, dotąd nau­
kowo nieopanowanego i zapytać się godzi, gdzie 
jest polska publicystyka, co ona zdziałała, gdzie 
badania statystyczne, gdzie materyał, któryby 
poinformował literata, polityka, uczonego! Poza 
kilku nazwiskami, nikt się na seryo tą sprawą 
nie zajął i gdy dla publicysty była to „terra 
incognita", chłop-analfabeta odnalazł wszystkie 
drogi, jakiemi go potrzeba gnała! Inteligencya 
polska nic tu nie przewidziała i zawsze zasko­
czoną była zjawiskami masowemi. Nam się zda­
wało, że drogami policyjnerai emigrację wstrzy­
mamy, a tymczasem lud szedł za ocean i tam 
Ameryka dokładnie każdą głowę zapisywała. 
„Oommissioner of emigration" dokładnie stwier­
dzał, kto, skąd i ile, roboczych rąk. mężczyzn 
i kobiet i dokąd się udawało. Te informacye 
dla naszego świata naukowego nie istnieją, nie 
istniały takie dla naszej publicystyki. Na szczę­
ście powstało polskie Towarzystwo emigracyjne.

Mówca zazuacza dalej, że jeżeli jednak mamy 
pretensye do dziennikarstwa naszego, że nie in­
formuje należycie o wycbodźtwie, to zapytać się 
godzi, skąd to dziennikarstwo ma czerpać wia 
domości, jak nie z dzienników polsko-amerykań 
skich. Tymczasem dzienniki te nigdy nie poda 
ją żadnych sprawozdań z życia Folonii amery­
kańskiej i w tym kierunku należy wywrzeć na­
cisk, aby na przyszłość było inaczej. Potrzeba 
wytworzyć jakąś literaturę wychodźtwa i to 
jest rzeczą Polaków amerykańskich w pierw- 
szym rzędzie. Musimy mieć dokładne informa­
cye cyfrowe; można to uzyskać przez księży, 
przez Związek narodowy. Przedstawiwszy dalej, 
że w kilku powiatach środkowych naszego kra­
ju 33 proc. ludności męskiej przez lat 16 wy­
emigrowało za Ocean, zaznaczył dr Lewicki, że 
w najbliższej przyszłości nastąpi cofnięcie się 
ludności, zwłaszcza, że emigruje także i wiele 
dziewcząt, które w Ameryce łatwo za mąż wy­
chodzą. —  Tu, w kraju, zaczyna być brak ma­
tek!

Na podstawie badań przedstawia potem mow- 
ca, że wychodźtwo nasze ogarnia w Ameryce 
trzy centra. Połowa pozostaje w pobliżu morza, 
w sześciu stanach przybrzeżnych i w Nowym 
Jorku. Druga grupa rozsiadła się najwięcej koło

Pensylwanii, a część jej (12 proc.) dąży bar­
dziej na zachód. Trzecia grupa dociera do Chi­
cago, gdzie osiadły olbrzymie masy robotników 
fabrycznych, -wytworzył się nie tylko stan ręko­
dzielniczy, ale i polski stan handlowy! To są 
rzeczywiste postępy kulturalne Polaka w Ame­
ryce. Pozostają farmy. Dość już licznie osiadł 
na roli w Ameryce chłop polski i zagospodaro­
wał się i tu byłoby rzeczą bardzo rozumną, aby 
jednostki majętniejsze, które zdecydowały się 
wyemigrować za morze i do kraju więcej nie 
wrócić, szczególnie z zaboru pruskiego, kiero­
wać do pewnych, ściśle oznaczonych stanów 
amerykańskich. Te jednostki trzeba mieć na o- 
ku, aby w ten sposób w jednem miejscu skupić 
ludność polską, któraby swoich posłów wybie­
rać mogła. 4’.:

Wkońcu podnosi mówca jednę rzecz nieko­
rzystną, jaka istnieje wśród Polonii amerykań­
skiej; rozdział bardzo zasadniczy i zwarty. — 
A powiedzieć można, że ani Zjednoczenie ka­
tolickie nie jest niepolskiem, ani Związek na­
rodowy polski nie jest niekatolickim. Powinno 
też być największą ambicyą powołanych czyn­
ników dążyć do rozwikłania tych partykulary- 
zmów politycznych. Im prędzej się to stanie, 
tem silniejszą będzie organizacya polska w 
Ameryce, przedstawiająca dla narodu naszego 
niespożytą siłę (Oklaski).-

Inne prz-mowy.
Przew. dr D o b o s z y ń s k i  wskazuje, że w 

roku bieżącym odbędzie się w Ameryce spis 
ludności. Ambasador austro węgierski poczynił 
starania i uzyskał pozwolenie rządu amerykań­
skiego, że w spisie utworzone będą rubryki, 
nietylko odnoszące się do narodowości, ale tak­
że wykazujące, skąd kto do Ameryki przybył. 
Dla kwesty i emigracyjnej będzie to miało ol­
brzymie znaczenie.

Pani dr. D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a  podnosi, 
że bronimy się wszędzie, ale obrona ta idzie 
zawsze w parze z wrażeniem kulturalnem. Przy­
kładem Prusy, gdzie lud nasz jest tak wyszko­
lony, ale gdy o Amerykę chodzi, to tamtejsza 
kultura jest może najbardziej nam obcą. To nie­
wątpliwe zmateryalizowanie, ta kapitalistyczna 
kultura jest może najniebezpieczniejsza dla wy­
chodźców, ale ona niesie to, czego może najbar­
dziej polskiemu duchowi brakuje: nowoczesnego 
człowieka. Ale gdy Amerykanin ma nie pognę­
biać, ale pogłębiać polskiego ducha, to Polak 
musi być uodporniony odpowiednią kulturą. Dla­
tego starać się trzeba o utworzenie uniwersyte­
tu ludowego, a nawet ogólnej wszechnicy pol­
skiej w Ameryce. Jest rzeczą ważną, aby Po­
laków uzdolnić, bo społeczeństwo bez inteligen- 
cyi, bez centrów naukowych ostać się nie mo­
że. Byłoby również pożądane, aby któryś z ro­
daków amerykańskich do nas przybył i za po­
średnictwem uniwersytetu ludowego i T. S. L. 
pouczył ludność po wsiach- i miasteczkach o sto­
sunkach w Ameryce. (Oklaski).

Dyr. O k o ł o w i c z  sądzi, że akcya Towarzy­
stwa emigracyjnego, choćby najruchliwsza, za­
wsze kuleć będzie, jeżeli nie znajdzie poparcia. 
Ci, co zamierzają udać się do Ameryki, otrzy­
mują zazwyczaj informacye jedynie zapomocą 
listów tu przesyłanych; niechaj więc będzie na­
cisk kładziony na to, aby w listach polecano 
koniecznie każdemu emigrantowi zwracać się 
do Towarzystwa emigracyjnego. Najważniejszą 
jest opieka nad naszemi dziewczętami; podnosi­
ła to w rozpaczliwych słowach pani Sakowska 
w Waszyngtonie, mówił o tem jeden z rodaków. 
Pani dr Dowiet-Sas opowiadała tu nam, jakie 
masy dziewcząt naszych pchane są gwałtem do 
domów nierządu. Szczególnie w Nowym Jorku 
trzeba pomyśleć o utworzeniu takiej stałej i pe­
wnej opieki, jaka już powstała w Chicago. Po­
trzeba dalej utworzenia łączności na polu oświa- 
towem. W Chicago jest uniwersytet ludowy, ale 
to rzecz niewystarczająca i mówca porusza nn’śl 
importowania do Ameryk polskich prelegentów. 
Ale należałoby im ułatwiać wyjazd, mieć dokła­
dnie spisane cyfry, ile koszta podróży i poby­
tu wyniosą, ile taki prelegent będzie tam miał 
dochodu, aby żyjący tylko z pracy literackiej 
lub naukowej mógł wiedzieć, czy wyjechać mo­
że za ocean lub nie. Należałoby dołożyć starań, 
aby tą kwestyą zajął się wydział oświaty Związ­
ku narodowego. — Co do kongresów, sądzi 
mówca, że ograniczyć się one powinny jedynie 
do kwestyi emigracyi. Kongresy utrudnią zame­
rykanizowanie się; są tacy, którzy myślą, że 
można być dobrym patryotą polskim, nie umie­
jąc po polsku! Nic dziwnego, że potem Roose- 
velt telegrafuje, nazywając nas Amerykanami 
polskiego pochodzenia.

Mówca wspomniał następnie o wysiłkach 
prezyd. Tafta, aby wychodźców ze stanów nad­
morskich skierować na farmy; a przecież to 
nie są robotnicy fabryczni, lecz rolni i dopiero 
w Ameryce stali się fabrycznymi. W  tym wy­
padku „przeflancowanie" na rolnych stało się 
już rzeczą trudną. Chodzi dalej o zorganizowa­
nie kolonizacyi polskiej. Nie ma stanu, w któ- 
rymby nie było kolonii polskiej, a nie ma in- 
stytucyi, któraby się tą organizacyą zajmowała. 
Związek narodowy zdobyć się musi na czyn 
i dać iuicyatywę do wytworzenia instytucyi 
regulującej kolonizacyę polską.

Dr S t ę p o  w s k i ,  jako redaktor pisma oświa­
towego, żali się na brak informacyj z Amery­
ki. Żadną drogą zdobyć ich nie można, choć 
czyniono w tym kierunku starania jak najgor­
liwsze. Reagując na słowa p. Stęczyńskiego, że 
kraj odwołuje się nieraz do Polonii amerykań­
skiej o środki materyalne, zaznacza mówca, że 
to jest prawdą, ale kraj chce służyć rodakom 
w Ameryce swojem doświadczeniem zwłaszcza 
w sprawach oświatowych, aby nie szli po o- 
macku.

Inżynier Ż e l e ń s k i  w dłuższem przemówie­

niu wyraził życzenie, aby stowarzyszenia nasze 
i polsko-amerykańskie, tak ekonomiczne jak 
i kulturalne nawzajem się wspierały i porozu­
miewały.

P. S t ę c z y ń s k i  w odpowiedzi na kilka po­
ruszonych kwestyj, zabrał ponownie głos. Za­
znaczył, że Związek narodowy polski powstał 
obok instytucyj ściśle kościelnych, zupełnie sa­
modzielnie, bo stał się potrzebą Polaków. Zra­
zu była to organizacya ideowa, okazało się je ­
dnak wkrótce, że podkład ideowy nie wystar­
czał, zastosowano więc dodatek ekonomiczny, t. 
j. ubezpieczenie na życie, które stało się wabi- 
kiem dla surowych mas, celem przetwarzania 
ich na czynniki narodowe, Oświaty nam potrze­
ba i szerzymy ją za pośrednictwem pewnych 
już ludzi, bo ważną rzeczą jest okoliczność, że 
inteligencja polska, która przychodzi do nas, 
nie zawsze przywozi pierwiastek moralny. Na 
takim inteligencie chłop nieraz się sparzył —■ 
i dlatego jest nieufny i podejrzliwy. Nam brak 
inteligencyi, ale nawet najbardziej inteligentny 
człowiek, który do nas przyjedzie, musi sobie 
przyswoić znajomość stosunków, zanim się sta­
nie w Ameryce zdolnym do jakiegoś działania 
na szerszą skalę. Związek narodowy tworzy 
1200 towarzystw; działa w kierunku oświato­
wym, rozdziela pożyczki bezprocentowe, tworzy 
stypendya. Dzięki im. już wykształciło się kil­
kudziesięciu lekarzy, adwokatów, inżynierów i 
rzemieślników z fachowera wykształceniem. Ko- 
misya szkolna robi dużo i teraz krząta się oko­
ło założenia pierwszej wyższej szkoły związko­
wej. Komisya emigracyjna zajęła się utworze­
niem domu emigracyjnego w Nowym Jorku, 
który prawdopodobnie w tych duiach będzie 
otwarty. Komisya kolonizacyjno rolnicza poczy­
niła może mało, ale jest tendeneya. aby zakres 
jej działania rozszerzyć.

Bardzo doniosłe zadanie —  mówił prezes Stę­
czyński dalej — spełnia biuro informacyjno- 
prasowe. Występuje ono energicznie ze sprosto­
waniami w prasie -niemiecko-amerykańskiej, 
która oszczercze o Polakach zamieszcza arty­
kuły, prowadzi akcyę protestu przeciw tamo­
waniu emigracyi polskiej. Przeprowadza ono 
nieraz rezolucye do kongresu, do prezydenta, 
trafia do posłów, którzy liczą się ze zdaniem 
wyborców polskich. Nawiązując do życzenia 
przedstawionego przez dra Lewickiego o usu­
nięcie rozdziału wśród Polonii amerykańskiej, 
zaznacza mówca, że jest rzeczą publicystyki 
macierzystej, rzeczą biskupów, w pierwszym rzę­
dzie ks. Bandurskiego, aby spowodować tak po­
żądany zwrot. ^Wtedy Polonia za oceanem sta­
nie się potęgą! (Huczne oklaski).

Zakończenie.

Przewodniczący dr D o b o s z y ń s k i  wskazu­
je, że w dyskusyi podniesiono szereg doniosłych 
spraw; przemawiano z wielkim efektem. Roda­
kom z za oceanu za to, że przybyli i o czwar­
tej dzielnicy Polskiej tyle pocieszających uwag 
wypowiedzieli, należy się żywe uznanie i po­
dzięka. (Żywe oklaski). Pracotfać pilnie potrze­
ba i pobudzać innych do pracy! Pole do dzia­
łania wielkie mamy wszyscy! (Żywe oklaski).

Na tem zebranie po 4-godzinnych obradach 
zostało zakończone.

pos .  G e r m a n a  ze stronnictwa demokratycz- 
no-narodowego i przychodzi do przekonania, ża 
z a j ś c i a  w t y m  o b o z i e  s ą  s y m p t o m e m  
g ł ę b o k i e g o r o z k ł a d u w K o l e p o l s k i e m  
i mają dlatego z n a c z e n i e  o g ó l n o - p o l i t y - 1 
c z n e .  —  Pos. Głąbiński został prezesem Koła 
przy pomocy grupy wszechpolskiej i innycb 
grup. Większość w Kole była zawsze małą, bez 
wewnętrznej spójni. Na zewnątrz pos. Głąbiński 
usiłował grać rolę wybitną i robić sędziego roz­
jemczego między Czechami a Niemcami. Obiecy­
wał Czechom zmianę gabinetu, ale nie mógł ni­
czego dokonać. Polityką swą pomnażał niepokój 
w parlamencie. —  Chcąc zatuszować mierność 
swych wpływów w Kole, zaczął opozycję, jaka 
panowała przeciw niemu, paraliżować opozycją 
pizeciw rząeowi. Walka z pos. Stapińskim, a 
zwłaszcza z namiestnikiem drem Bobrzyńskim 
spowodowała przesilenie.

Pos. German nie pozostanie sam, połączy się 
bowiem z nim kilku innych posłów, którzy ma­
ją w parlamencie wielkie wzięcie.

Z tege wszystkiego wynika, że p a r t y  a 
w s z e c h p o l s k a  j e s t  z d r u z g o t a n ą .  W o­
bec tych wszystkich objawów z jednej strony 
i ze względu na c h w i e j  u o ś ć  p o l i t y k i  
pos .  G l ą b i ń s k i e g o  z drugiej strony, p o - 
z y c y a  pos .  G ł ą b i ń s k i e g o  s t a ł a  s i ę  
k r y t y c z n ą .

,N. Reformy“ .)
Berlin, 3 sierpnia. v 

„Berliner Tagblat-t" donosi z Petersburga: 
Dzięki zakulisowym wpływom udało się uzyskać 
ministrowi marynarki na maszyny Dreadnougn- 
towe poza plecami Dumy 15 milionów rubli! 
Minister wojny potrafił ze swej strony przeko­
nać cara, że r e w i z y e  s e n a t o r s k i e  są  
b e z c e l o w e ,  a n a w e t  s z k o d l i w e .  Oczekb 
wać przeto należy, że nastąpi r y c h ł o  l i k w i ­
d a c j a  r e w i z y j  s e n a t o r s k i c h .  Ministei 
wojny wychodzi z założenia, że nie ma powodt 
dokuczania (!) urzędnikom iDtendeutury, jeże! 
się nie przeprowadza rewizyi w innych mini 
sterstwach. i

M i n i s t r o w i  m a r y n a r k i  o b i e c a ł  c a r  
r ó w n i e ż ,  ż e  n i e  d o p u ś c i  d o  r e w i z y i  w 
j e g o  r e s o r c i e .

Siftuncya p & r l u l n .
( lelegr . „A 'owej Reformy").

Praga, 3 sierpnia.
„Narodni Listy" publikują rozmowę swego 

wiedeńskiego korespondenta z pewnym czyn­
nym mężem stanu o sytuacji politycznej. Poli­
tyk ów opowiedział między innemi:

Rozwiązanie Izby pos’ów było ewentualno­
ścią, którą czynniki rządowe bardzo poważnie 
się zajmowały przed feryami. Byłoby wielkim 
błędem, gdyby się przypuszczało, że taktyka 
obstrukcyjna spowoduje jakieś zmiany w syste­
mie rządowym, albo w polityce wewnętrznej. 
Obstrukcja przestała być już motorem historyi 
politycznej, nawet gdyby to była obstrukeya 
połowy Izby. Aforyzm: „Nie pozwolę wymusić 
na sobie niczego ani tu, ani na W ęgrzech", 
pozostaje dziś i nadal imperatywem katego­
rycznym. Obstrukeya może spowodować sta­
gnację, może sprowadzić zmiany parlamentar­
ne, ale nie ma w sobie siły twórczej eksklu­
zywnej. Sfery decydujące chcą unikać nadzwy­
czajności, ale często rychło się decydują do na­
giego zakończenia żywota parlamentu, jeżeli 
niema innej drogi.

Ostatnie przesilenie parlamentarne nastąpiło 
nie wskutek obstrukcji, tylko z powodu nie­
pewnej większości. Nietylko rząd ale i koro­
na —  cesarz jest o wszystkich fazach i szcze­
gółach parlamentu najdokładniej poinformowa­
ny i objawia nadzwyczajne zainteresowanie — 
przyszły do przekonania, że dotychczasowa więk­
szość, która tak często stawała się mniejszo­
ścią, ma za małą podstawę do przeprowadzenia 
tak wielkich i poważnych zadań, jakie ją  cze 
kają. T ę  w i ę k s z o ś ć  p o m n o ż y ć  j e s t  
g ł ó w n e m  z a d a n i e m  s z e f a  r z ą d u ,  zanim 
rok się zakończy. Uda się to bez nowych wy­
borów, to tem lepiej, a j e ż e l i  ni e ,  t o  p r z e ­
p r o w a d z o n e  b ę d ą  n o w e  w y b o r y .  W  dy- 
spozycyach parlamentarnych na rok parlamen­
tarny 1 9 1 0 -1 1 , nowe wybory stanowią ewen­
tualność, której urzeczywistnienie zależy od 
przebiegu spraw w Pradze i Wiedniu. J e ż e l i  
z d o l n o ś ć  do  p r a c y  c i a ł  p a r l a m e n t a r ­
n y c h  o k a ż e  s i ę  n i e p o m y ś l n ą ,  t o  w t e ­
d y  n o w e  w y b o r y  s ą  n i e u c h r o n n e ,  są  
r z e c z ą  p o s t a n o w i o n ą

i
Strsnaki w parlfl wszechpolskiej,

Wiedeń. „N. Fr. Presse" w kilku artykułach 
roztrząsa sytuacyę, stworzona w y k l u c z e n i e m

Telegramy
z dnia 3 sierpnia.

Lwów. Namiestnik B o b r z y ń s k i  wyjechał 
na kilka tygodni za granicę.

Budapeszt. Pisma tutejsze notują ponownie 
pogłoskę, że arcyks. F r a n c i s z e k  F e r d y ­
n a n d  przybędzie tu w jesieni na kilka tygo­
dni.

Sofia. W obec wiadomości z Saloniki i Kon­
stantynopola oświadczają tutaj, że opinia publi­
czna w Bułgaryi nie jest podnieconą rozbroje­
niami i nie żąda łask dla Bułgarów ottomań- 
skich, lecz życzy sobie tylko, aby rozbrojenie 
odbywało się w sposób prawny i bez niepoko­
jów. ) '

Rio de Janeiro. Rząd zamierza rozdać prace 
asanizacyjne. W  projekcie jest osuszenie niżej 
położonych części miasta w obrębie 4 kim. kwa­
dratowych i pogłębienie ośmiu rzek wpadają­
cych do zatoki Rio de Janeiro. Roboty te mają 
wielkie znaczenie.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Izba odbyła wczoraj krótkie po­

siedzenie, na którem przyjęto w trzeciem czy­
taniu projekt ustawy o sądownictwie konsular- 
nem. Prezydent prosił o upoważnienie, aby w 
dniu 18 b. m. mógł złożyć królowi życzenia 
imieniem Izby. Na tem posiedzenie zamknięto. 
Izba w sobotę odbędzie jeszcze ostatnie posie­
dzenie, aby przyjąć do wiadomości uchwały 
Izby magnatów »

Traktat handlowy z Rumunią.
Budapeszt. Traktat mrauński, po załatwieniu 

go przez Izbę magnatów, przedłożony zostanie 
do sankcyi cesarskiej, poczem nastąpi wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych ze strony obu 
państw. W e wrześniu traktat będzie aktywo­
wany.

Czaraogóra królestwem.
Praga. „Narodni Listy" donoszą z Cetynii: 

ks. Daniło oświadczył, że inicjatywę do ogło­
szenia Czarnogóry królestwem dały koronowane 
głowy. -  ■»

Petersburg. Zastępcą cara na uroczystości 
w Czarnogórze zamianowany został w. ks. Mi­
kołaj Mikołajewicz.

Deklaracja koruuacyjna w Anglii,
Londyn. Izba lordów przyjęła w trzeciem czy­

taniu przedłożenie o deklaracyi królewskiej przy 
wstępowaniu na tron. Król ma dziś sankcjono­
wać tę ustawę i inne, poczem Izba odroczy się 
do 15 listopada. _ ■

Hiszpania I Watykan.
Rzym. Rząd hiszpański pizysłał wczoraj Wa­

tykanowi swą notę. I
San Sebastian. Minister spraw zagr. G a r - 

c i a oświadczył w interwiewie, że n i e p r a w ­
dą  j e s t ,  j a k o b y  W a t y k a n  o b j a w i a ł ,  
u s p o s o b i e n i e  p o j e d n a w c z e .  Warunki 
Watykanu od poniedziałku nie nadają się de 
przyjęcia. Stanowisko Watykanu wynika z nie­
znajomości stosunków hiszpańskich.
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Pedrći fe"óla hiszpańskiego.
Rambouillet. Król i królowa hiszpańska, któ­

rzy udali się przez Francyę do Anglii, odwie­
dzili wczoraj przed południem prezydenta F  a 1- 
1 i e r  e s  a. Prezydent oczekiwał ze swoia. żoną 
parą królewską na dworcu i odwiózł gości na 
zamek, gdzie na ich cześć wydano śniadanie.—  
W  śniadaniu wzięli udział: prezydent gabinetu 
B r i a n d ,  minister spraw zagranicznych P i-  
c h o n ,  z którym król Alfons po śniadaniu dłuż­
szy czas rozmawiał. Następnie udała się para 
królewska automobilem do Paryża.

Paryż. Przybyła tu hiszpańska para królew­
ska.

'  Ipozycya Sejmu finlandzkiego.
Petersburg. Sądząc z panującego usposobie­

nia, Sejm finlandzki na posiedzeniu w dniu 14 
b. m. n ie  d o k o n a  w y b o r ó w  2 c z ł o n k ó w  
do  R a d y  p a ń s t w a  i 4 d o  D u m y .  Objawia 
się silna agitacya przeciw temu w prasie i na 
zgromadzeniach. J*

Zamieszki w Persyl,
Teheran. Biuro Reutera donosi: Nacyonal.sta 

A l i m  C h a  l i m K h a n ,  siostrzeniec posła Ta­
kim Gade i d r u g i  j e s z c z e  n a c y o n a l i s t a  
eostali onegdaj wieczorem z a m o r d o w a n i .  — 
Idzie tn prawdopodobnie o z e m s t ę  S e y d  
A b d u 11 a h a.

Frankfurt „Frankfurter Z tg “ donosi z Tehe­
ranu: Onegdaj wieczorem w dzielnicy enropej 
■klej zastrzelili trzej mężczyźni dwóch perskich 
rewolncyonistów, należących do partyi, która 
zamordowała Szeika Abdullaha. Sprawcy zama­
chu uciekli, raniąc w drodze dwie osoby. O b a ­
w i a j ą  s i ę  r o z r u c h ó w .  W o j s k u  r o z d a ­
no o s t r e  n a b o j e .  Rząd szuka sposobu, aby 
o d e b r a ć  R o s y i  p o w ó d  d o  w k r o c z e n i a  
d o  T e h e r a n u .

Walfal na grauicy Tanisu*
Konstantynopol. „Ikdam“ donosi, że między 

francuskiemi wojskami a wojskiem sułtana W a- 
day odby ł a  się w a l k a ,  przyczem zginęło 
około 1000 żołnierzy sułtana, a reszta pierzch­
ła w kierunku Darfur.

Datowana z przed dwóch dni depesza tego 
lamego dziennika donosi, że sułtan, wzmocni­
wszy swe wojska szczepami Kibo i Darfur, z a- 
a t a k o w a ł  n a g l e  w o j s k a  f r a n c u s k i e .  
F r a n c u z i  c o f n ę l i  s i ę ,  zostawiając około 
300 zabitych. Sułtan, którego wojska z dnia 
na dzień rosną, przygotowuje ś w i e ż y  a t a k  
na F r a n c u z ó w ,  którzy opróżniają pozycye 
między Dżanet a granicą Tunisu.

i r o n i k a .
Kraków, środa 3 sierpnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Znal. św. Szcze­
pana i Lidyi.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y : ’ Wschód 
słońca o godz. 4 min. 14, zachód o godz. 7 m. 19 
długość dnia godzin 15 min. 05.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w  W i e d n i n :  Rrzeważnie pogodnie, miejscami 
mgła, mierne wiatry, ciepło.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„K rysia  leśniczanka*. „  - .  —***

T e a t r  I n d o w y  (w parkuj Krakowskim): „Za
oceanem "

Osuszanie starego koryta Rudawy weszło jnż 
w fazę końcową. Dla odprowadzania wody z Mły­
nówki i z kanałów ukończono już układanie nowe­
go prowizorycznego drewnianego koryta, które z 
czasem zamienione będzie betonowym zasklepionym 
kanahm. Stare koryto u ujścia do Wisły zamknię­

to tamą, przez którą otworem tylko uchodzi woda 
płynąca nowem drewnianem korytem —  pozostałe 
zaś jeszcze resztki wody ze starego koryta wypom­
powuje już do Wisły specyalna pompa, popędzana 
ustawionym na miejscu motorem. Za kilka dni sta­
re koryto będzie zupełnie osuszone, poczem przy­
stąpią do jego zasypywania, spełniając tem palący 
postulat zdrowotny całej tej dzielnicy.

Pozatem na całej Rudawie wre praca. Od placu 
Groble, gdzie składają zwożony do zasypywania ko­
ryta materyał, jak: szuter, piasek, drzewo i t. d. 
zbudowano wzdłuż koryta Rudawy specjalny dre­
wniany tor dla kolejki podjazdowej na dość wyso­
kich drewnianych podporach, który przechodzi pod 
mostem na ul. Zwierzynieckiej, a dalej biegnie 
brzegiem. Wzdłuż całego tego toru uwijają się ro­
botnicy, kopiąc, układając rusztowania i t. d.

Wystawa widoków Krakowa, urządzona Stara­
niem Tow. miłośników historyi i zabytków w Ar­
chiwum • miojskiem (ul. Sienna 1. 16), cieszy się 
du>ą frekwencją. Dotychczas zwiedziło ją kilkaset 
osób. Wydany niedawno katalog tej wystawy, o- 
pracowany przez p. Stanisława Cerchę, ułatwia o- 
ryentowanie się w niej. W  ostatnich dniach nade­
słano na wystawę bardzo ciekawy obraz Gryglew 
skiego, przedstawiający kościół św. Barbary, pocho 
dzący ze zbiorów po ś. p. Cypryanie Godebskim z 
Paryża.

Nowa taryfa dorożkarska. Z powodu wejścia 
w życie z dniem 1 b. m. nowej taryfy doróżkar- 
skiej, zarząd miasta ogłosił plakatami paragrafy 
taryfy o cenach kursów i ważniejszych postano­
wieniach dyscyplinarnych wobec woźniców. j l ś

Strajk cieślów ? Obecnie w sezonie gorączko­
wego ruchu budowlanego w Krakowie poczyna się 
okres strajków robotniczych. Jak słychać, w ślad 
za rozpoczętym strajkiem blacharskim ma wkrótce 
nastąpić strajk cieślów. Według pogłosek, krążą­
cych między robotnikami ciesielskiemi, strajk ten 
ma wybuchnąć d. 15 b. m.

Szajka włamywaczy. Jak już donosiliśmy, are­
sztowała policja Józefa Jedynaka vel Zycha i 
Franciszka Urbanika, podejrzanych o szereg kra­
dzieży z włamaniem, dokonanych w mieszkaniach 
parterowych Krakowa w zeszłym miesiącu.—  Przy 
rewizji w mieszkaniu aresztowanych znaleziono 
mnóstwo skradzionych przedmiotów. Natomiast re- 
wizya u prawdopodobnych wspólników aresztowa­
nych, Józefa i Stanisława Szewczyków, nie dała 
żadnych wyników, wobec czego Szewczyków zo­
stawiono na wolnej stopie. Ostatni z szajki, zło­
dziej Kotarba, ukrywa się dotąd przed organami 
policy jnemi. Jak stwierdzono, członkowie szajki 
mieli w Podgórzu kochanki, u których jrzechowy- 
wali skradzioną garderobę. —  Śledztwo policyjDe 
z Urbanikiem i Jedynakiem zostało ukońezonb i 
dziś będą obaj odstawieni do więzień sądu śled­
czego.

Z kroniki pogotowia. Obok cegielni p. Geisle- 
ra w Płaszowie pobili nieznani mężczyźui robotni­
ka L. N. Dwie bardzo ciężkie rany na głowie opa­
trzyło pobitemu pogotowie i zostawiło go w opiece 
domowej. —  Napadu szału doznał wczoraj 40-letni 
robotnik Z. M., zamieszkały obok rzeźni miejskiej. 
Chciał on zabić żonę siekierą, a gdy to udaremnio­
no, rzucił się na nią z nożem. Z trudem zdołano 
szalonego rozbroić. Zawezwane pogotowie po stwier­
dzeniu, iż chory zapadł na szał opilczy, zostawiło 
go na miejscu.

Poiar w Ludwinowie. P ożar stodoły p. Batka 
i stogu siana, o czem wczoraj donosiliśmy, trwał 
od poniedziałku wieczora aż do nocy. Akcya ra­
tunkow a straży pożarnej p rzeciąg ła  się jednak  aż 
do wtoikn godz. 2 po połnaniu, zbite bowiem bar­
dzo gęsto siano z 18 wozów i trzy wozy zboża 
ustawicznie się tliły. Trzeba było siano i zboże 
odrywać warstwami i każdą z nich zalewać wodą. 
Dopiero po godz. 2 po południa zdołano ogień do­
szczętnie ugasić, poczem straż powróciła do Ło­

tr.
Nieszczęśliwy wypadek w Tatrach. Z Zako­

panego donoszą nam: W  niedzielę dnia 31 z. m.

wybrał się na dłuższą wycieczkę w Tatry —  przez 
Zawrat do Morskiego Oka —  16-letni student z 
Warszawy, Skjwski, krewny znanego w Warszawie 
przemysłowca. Wybrał się on z liczniejszem towa­
rzystwem, które jednak w drodze opuścił, i sam, 
bez przewodnika, wracał znowu tą samą drogą 
przez Zawrat. Przechodząc po klamrach, pośliznął 
się, stracił siły, puścił klamrę i po śniegu zaczął 
staczać się w przepaść; w upadku natrafił na tak 
zw. „pragi“ kamienne, o które mocno się rozbił, 
lecz zatrzymał. To było dla niego względnem szczę­
ściem, gdyż ocaliło go od niechybnej śmierci w 
przepaści.

Jednakże Skiwski pokaleczył się mocno: skroń 
miał głęboko rozciętą, łopatki i cale plecy poszar­
pane o ostre krawędzie skał, nogi w wielu miej­
scach poszarpane. Poranionego na progach spostrze­
gli górale i dali znać do Zakopanego, poczem nie- 
zwłocznie ruszył mu na pomoc oddział „Tatrzań­
skiego ochotniczego Towarzystwa ratunkowego11, 
który dostawił go do zakładu dra Gawlika, gdzie 
ranionemu nałożono opatrunki. Obecnie rany zaezy- 
nają się goić, p. S. odzyskał siły i ma się wzglę­
dnie dobrze.
'  Po zajściach w uniwersytecie lwowskim.

Ze Lwowa telefonują: W artykule p. t. „Czy to 
możliwe?" „Diło“ twierdzi, że chodzą po Lwowie 
wieści, iż senat akad. lwowskiego uniwersytetu po­
stanowił wytoczyć śledztwo dyscyplinarne profeso­
rom Kruszewskiemu, Dniestrzańskiemu i Kolessie, 
jako moralnym sprawcom ostatnich zajść na uni­
wersytecie. „Diło“ domaga się, aby senat wyjaśnił, 
czy tak jest rzeczywiście.
. Samobójstwo. Pisma lwowskie donoszą: W ho­

telu Rombaeha odebrał sobie wczoraj życie za po­
mocą kwasu karbolowego Aleksander Wachewicz, 
urzędnik prywatny. Powód samobójstwa nie jest 
znany.

Wykolejenie pociągu pod Łojową. W uzupeł­
nieniu wczorajszej informacyi o wykolejeniu się po­
ciągu wycieczkowego na stacyi Łojowa, nadchodzą 
ze Stanisławowa następujące szczegóły:

Wykolejenie nastąpiło na linii Stanisławów-Ko- 
rósmezo, na samej stacyi Łojowa. Przepełniony po­
ciąg wycieczkowy, idący z Jaremcza, przy wjeździe 
do Łojowej rozerwał się na 2 części, przyczem kil­
ka ostatnich wozów cofnęło się wstecz i uderzyły 
w maszynę pociągu towarowego, powodując wyko­
lejenie się jednego wozu.

Wśród rannych są 4 osoby ciężko ranne, mia­
nowicie: bud. Baum ze Lwowa, akad. Adlesberg 
ze Stanisławowa, pp. Marya Gablińska i Szubert 
również ze Stanisławowa. Nadto są ranni: koncy- 
pient z Kałusza dr Fel), sędzia nadwórniańsM Li- 
siewicz, Szubert junior, nadinspektor Keller, u- 
rzędnik stanisławowskiej Kasy oszczędności, I. Jo- 
nas, urzędnik Banku hipot. Rauch, księgarz Maryan 
Haskler, Józef Kurzer wraz z synem i córką Ste­
fanią, Pepi Babicz, córka starszego insp. kolej. p. 
Zofia Sawiczewska, M. Halpemowa, S. Halpern, dr 
Sokal, Brawerowa, słuch, politechniki Kriegei, sekr. 
Rady pow. Bukowski, H. Horowitz, Majblum, Wol- 
Jinb, notaryusz Gołogórski i inni.

Kto winę wypadku ponosi, dotąd nie ustalono. 
Odpowiadać będą: podurzęduik ruchu w Łojowie i 
zwrotniczy.

O wykoleniu nadesłała dyrekcya kolejowa nastę­
pujący komunikat:

Przy wjeździe pociągu osobowego nr. 3120 w 
dniu 31 lipca do stacyi Łojowej wykoleił się czwar­
ty wóz tego pociąga z powodu niewłaściwego usta­
wienia zwrotnicy. Z podróżnych jedna osoba dozna* 
ła ciężkich obrażeń, a kilkanaście zostało lekko kon-
tuzyonowanychrPierwszej pomocy udzielili rannym 
lekarze, jadący pociągiem Nr 3120 jakoteż lekarze 
przybyli pociągiem pomocniczym z Nadwórny i Sta­
nisławowa. Podróżnych przewieziono ze spóźnieniem 
trzygodzinnem do Stanisławowa. Ruch pociągów na 
szlaku Stanisławów— Woronienka odbywa się bez 
przeszkody.

Wybuoh kotła acetylenowego. Z Pragi tele-
grafują: Wczoraj przed g. 6 wieczorem przy bu­

dowie nowego domu w byłym ogrodzie Heinego w 
Królewskim Winogradzie, eksplodował kocioł ace­
tylenowy w chwili, gdy badano grubość rur gazo­
wych. 23-letni instalator Władysław Pospisil został 
zabity.

Echa procesu Hofrlchtera. z Wiednia telefo­
nują nam: Wyższy sąd wojskowy zniósł wyrok, 
skazujący profosa Tuttmanna za pomoc udzieloną 
Hofrichterowi w przemycaniu listów, na 3 lata 
więzienia, zniżając mu tę karę na 1 rok więzie­
nia. *

Proces handlarzy żywym towarem. Z Borlina
telegrafują: Wczoraj przed tutejszym sądem krajo­
wym stanęła banda międzynarodowych handlarzy 
dziewcząt, której uwięzienie swego czasu obudziło 
wielką sensację. Uczestników tej bandy, mianowi­
cie handlarza koni Kiwę Meiera Silberreicha ska­
zano na 2 i pół rokn więzienia, 3 lata utraty czci 
i postawienie pod dozór policyjny, woźnicę Maury­
cego Wollersteina na 2 lata ciężkiego więzienia, 
3 lata utraty czci i postawienie pod dozór policyi, 
kucharkę Maryę Gdańską z Galicyl na 6 miesięcy 
aresztu, w co wliczono 2 miesiące więzienia śled­
czego. Należącą do tej bandy parę małżeńską Ober- 
l&nderów, właścicieli hotelu, uwolniono z powodu 
braku dowodów. Do bandy należały jeszcze 3 oso­
by z Królestwa polskiego.

Zderzenie pociągów. Z Berlina telegrafują: 
Wczoraj przez Friedrichstrasse zderzyły się dwa 
pociągi z emigrantami; 8 osób lekko rannych.

„ParS6Vdi Vl“. Z Bayreutliu telegrafują: Wczo­
raj O g. 6  rano wzniósł Bię tu balon „Parseval 
VI“ , udając się do Monachium. Z powodu silnej 
mgły balon przez 3 godziny krążył ponad Berli­
nem i dopiero o g. 9 rano ruszył w dalszą drogę. 
W Monachium dziesiątki tysięcy oczekiwało przy­
bycia balonu. O g. 3 po południu nadeszła wresz­
cie wiadomość, że balon z powoda złamania śruby, 
musiał wylądować koło Regensburga.

Z Monachium telegrafują: Okręt powietrzny
„Parseval VI“ wzniósł się znowu o godz. 4 i pól 
po południa z portu aeronaatycznego w Alteglof- 
beim, o g. 6 i’ pół przeleciał nad Monachium, a o 
g. 6 m. 40 wylądował gładko przed halą balono­
wą w parku.

Kongres dla hygieny szkolnej, z Paryża tele­
grafują: Wczoraj otwarto tu międzynarodowy kon­
gres dla hygieny szkolnej pod przewodnictwem Ma- 
thieu.

Ofiara turystyki, z Bergen telegrafują: Po­
rucznik okrętowy Christiani, który wraz z innym 
oficerem niemieckiego pancernego okrętu „Gneise- 
nau“ przedsięwziął wycieczkę ku lodowcom, spadt 
i zabił się na miejscu.

Wypadek awiatorki. Z Londynu telegrafują: 
Na polu wzlotów koło Bolden wzniosła Bię wczoraj 
na aeroplanie pani Frank, żona redaktora „Daily 
Hail“ . Aeroplan uderzył o maszt i spadł na dół, 
zabijając 15-letniego chłopca, stojącego pod masztem. 
Pani Frank złamała nogę w dwóch miejscach i po­
raniła się ciężko w szyję. Chciała ona przelecieć 
kanał Le Manche,

Po aresztowaniu Crippena. Z Londynu tele­
grafują: Odkrycie zbrodni Crippsna przypisać na­
leży następującej okoliczności: Ojczym Bell-Elmore, 
zamieszkały w Brooklinie, jest właścicielem policy 
asekuracyjnej Bell-Elmore. Dowiedziawszy się od 
Crippena o śmierci jego żony, chciał zrealizować 
policę, tymczasem towarzystwo zażądało dowodn 
śmierci Bell-Elmore. Crippen oświadcza, że jego 
żona żyje i ukrywa się w Stanach Zjednoczonych.

Miss Le Neve jest ciągle chora i zapewnia, że 
o n iczem  nie w iedziała . ’ .

Malwersacye w intendenturze rosyjskiej, —
Z Petersburga telegrafują: Wczoraj w nocy aresz­
towano pomocnika intendenta okręgu wojskowego 
kijowskiego po drzeprowadzeniu n niego rewizyi. 
Skutkiem licznych aresztowań, w intendantnrze pa­
nuje brak urzędników. Na Sybirze kradziono z da­
leko mniejszem wyrafinowaniem, niż w Europie; 
kradzione towary zastępowano po prostu piaskiem 
lub wodą.

Zmarli:
Z Kwiecińskich Wanda H e ł m o w a ,  żona nad* 

rewidenta kolejowego, zmarła w Pleśnej pod Tar­
nowem. Pogrzeb z dworca kolejowego na cmentarz 
krakowski odbył się wezor-ij po południu.

Marya K o w a l i k ó w  a, żona woźnego magi­
stratu, zmarła w Krakowie przeżywszy 59 lat.

Odpowiedzialny redaktor:
E o n s t a o i y  S r o k o w s k i ,

W ydawca:
M i o h a ł  K o n o p i ń s k i  

Bacła przśjdifiaych,
-  Kraków, 2 sierpnia.

HOTEL KRAKOWSKI: hr. Włodzimierz Staselewski z Ry 
gi, dr Bolesław Krasowski z Wołynia, X . Karol Dąbrow­
ski z Kijowa, X . Antoni Kubocisz z Szczyrzyc, dr Jan 
Penot z Glewca (Król. Pol.), nr Roman W itw ioki z Cher­
sonia (Król. Pol.), X . W incenty Świek ze Szyk, Józef 
Czerny z Bosowa, Kazimierz Życliliński z Chicago, H i­
polit W odecki z Ropczyc, Agnieszka Bukowska z Omie- 
iowio (Król. Pol.), Zygmunt W ęgłowski z Podola, Jan 
Bobiowski z Warszawy, Helena Samboiska z Baranowa, 
Józef Samoleń z Bochni, Władysław Szuwalski z W ar­
szawy, Bolesław llich  z Pragi, Teofil Ler z Sierosławic, 
Zygm unt Hatyngier z Wiednia, Józef Kmieciński z Li- 
manowy, Franciszek Soraolej z B olechow a, Stanisław 
Szczepanik z Warszawy, Karol Ruszczyjski z Będzina 
(Król. Pol.). Józef Kleszcz z Częstochowy.

HOTEL BELVEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 
stauracya i kawiarnia na m iejscu): dr W acław Skuvanek 
z żoną i synem z Vyczkoya rotm. Ludwik Ballsen, inż. 
Jan Łcsoś z Pragi, Nadine Eltsckaninoff z córką z Ka­
mieńca Podolskiego, Leopold Scheiblreiter, Stefan Pró 
szyński z Wiednia, Franciszek Łukasik z Pustkowa, dr 
Stanisław Muszyński z Warszawy, Joanna Scheimttnge: 
z córką z lirzeźaD, Karol Duszanek [z L itom yśl, Sta 
nisław Skupień z Y\ ieruszowa (Król. Pol.), dr Alfred 
Donatk z W iednia, Bernard Rosenfelder z Monachium 
Zygm unt Zollmann z Makowa, literat W itold Buuikie- 
wicz z Paryża.

E u r s a  . t e i e g r a i t c z a e .
Wiedeń, 2 sierpnia. Losy: a) procentowe: Austryackie 

zakładu kred. z obi. pre, z roku 1880 3-pro, 297-jó. Anstr. 
zakł. kr. z obi. pic. z r. 1889 3-pro. 278* —. Uregul. D u­
naju a 1870 r. 100 złi. 5-pro. 3 .0 ' - .  W ęg. Banku hip. 
po 100 złr, 4-pro. 247"—. Pożyczka gerb. prem. po 100 fr. 
2-prc. 108*59. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilioa) 
5 złr. 29*25. Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 536'— . 
Clary 40 złr. m. k. 220'— . Pożyczka m. Insbruka 20 
złr. 117*— . Losy m. Krakowa 20 zł. 12o*— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 85 '— . Palffy 40 złr. 2 5 5 '—. Czerw, 
krzyża Tow. auztr. 10 złr. 63*25. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 38*16, Losy fund. arcyks, Rndolfa 10 złr. 
73'— . Salma 40 złr. m. 2 8 v —. Pożyczka Salcburga 
20 złr. llf>"— . Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
— •— . Tureckie oblig. prem. kolei pro. 256*76. Losy 
kom. m. Wiednia z 1874 roku 531*—.

Berlin, 2 sierpnia. Austryaokie banknoty 85*20. Spi­
rytus — .

Paryż, 2 sierpnia. Renta 3-pro. 97T5. Mąka 35'90.

Zamkniąęi® giełdy.
Wiedeń, 2 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g . 3 m. 10.

(W aluta koronowa.) .
A kcye: Austr. Zakł. kred. 658 73, węg. Zakł. kred 

861 25, Anglobankn 313 50, Unionbanku 623 25, L in - 
derbanku505 60, Bankverein 546 50, Bodenoredit 17 74, 
Galie. Banku hipotecz. 664 —, Kolei państwow. 740 25, 
kolei połudn, 108 75, 4°/o poż. m. Krakowa 93 — , kolei 
północnej 53 25, kolei Czerniow. —  — , Alpiny 740 25, 
Rim aM uranyi 691 — , Prag. Tow. Żelazn. 27 70, Fabryki 
broni 703 — , Akcye tureckie tyt. 387 — , Gal. ako. Tow. 
kop. n. 858 — , Obi. węg. indemniz. 92 30, Renta ma­
jowa 93 60, Anstr. ronta koron. 93 53 ,, W ęgier, renta 
koron, 91“  90, 68-letnie Listy Tow. krel. ziemsk. 93 — , 
4 %  Listy Banku hip. 93 76, 4 '/ .%  Listy Bankn hip, 
99 50, 6°/o Listy Banku hip. 110 — , 4 %  Listy Banku 
kraj. 94 60, 41/ ,%  Listy Banku kraj. 100 26, 4 %  Gal. 
Obi. propin. 97 90, 4 %  Gal. pożyczki kraj. 1893 93 60- 
4 %  Pożyczki m. Lwowa 93 — , Losy tureckie 2 5 / 25, 
Marki 117 43, Ruble 263 50, Rosyj, pożyczka 103 85

Usposobienie: utrzymane.
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na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 8ie- 
raczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty własnego 
wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania męzkie i ko- 
styumy damskie. Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści 
wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie.

najczystsze! rcłnu do eostow".
Filcu dywsniws. IM utyta i
W szelk ie  zlecenia w ykonują odw rotn ie

Bluzy, .Halki, Czapki Sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, - Rękawiczki,” Pióra 
strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, RUaterye

jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. sos 10 o
Taśmy, guziki oraz przypory do szycia d o m o w eg o ........................................................Perfumy i Mydła — poleca

ZYGMUNT SU*1 AKOWSKI Kraków, Linia
obok  gł. Trafiki

C eny n iskie bez k on k u ren cy i. —  Z a m ów ien ia  listow n e od w rotn ie . 
U w aga. W  n iedzie le  i św ięta m a ga zy n  za m k n ię ty .-

IjpjTi l l l g a  murowana, wysoki parter, 
do południa położona, w o- 

brębie Wielkiego Krakowa, z ogrodem, 
do sprzedania. Wiadomość: W. Doma­
galski, W ygoda 4. 5218 6 9

1?
» -m  W

I  b n f - J u i
otwarty został . .

Ś  w Krzysztoforocłi ( H p s s  35) Ś
^  w salach magazynu fortepianów 
ftp  - firmy - S4i 9 o

|| 1  S i s o r y f e l s k a

M o r o w i s  d zie ł w ystaw ionych:
Axentowicz, Czajkowski, Dębi­
cki, Filipkiewicz, Frycz, Ka- 
mocki, Karpiński, Kunzek, Mal­
czewski, Markowicz,’ Makare­
wicz, Mehoffer, Pautsch, Rze­
cznik, Sichulski, Skotnicki, Sta­
nisławski, Szczygliński, W yczół­
kowski, Wyspiański, Żarnecki.

Wstęp wolny. - ™ 
Sprzedaż na spłaty do 20 mie­
sięcy. —  Salon otwarty od godz. 

9 rano do 7 wieczór.

Zakład arty styczno-kamieniarski 
i budowlanyJizeln Kuleszy

naprzeciw omantarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca,gra­
nitu i marmuru. Podejm uje się 
wykonania grobowców wm iejscu 
i na p^owincyi. Telefon 759. 

261 174 O

'i Eli!
składająca się z 9 pokoi i kuchni, dwóch 
werand oszklonych, z ogródkiem z frontu 
i piękną łąką nad potokiem, solidnie 
budowana, kryta eternitem, jest każdej 
chwili do sprzedania.

Zgłoszenia: Maciej Kaspruś, Zakopa­
ne, Kasprusie 46. ** 5397 2 4

MflGR.W rtOTMEOWLEM wPWHVŹt/J

V

g ó r s k i e g o *
1.Kor

AflSZlWł 
ttnSOOOWNICTW.

Główny skład w Drogueryi J. Hanaka i Sp. 
Mag. Farm., Kraków, Szewska 5. 4935 4 10

F a s m a
mająca bardzo ładny posag i stałe utrzymanie 
a licząca 29 lat, z powodu braku znajomości, 
pragnie poznać mężczyznę, kawalera lab bez­
dzietnego wdowca, z uniwersy teckiem wykształ­
ceniem, w celu matrymonialnym, prof. gimn. 
mają pierwszeństwo. Żarty wykluczone. Zgło­
szenia do 6 sierpnia. Adres: 20.000 poste re­
stante K ra k ów , za okazaniem kwitu inserat.

■ 5367 3 3  t

. P in ifu Sii
władająca wprawnie jęz. poi. i niem., obznajo- 
miona z prowadzeniom ksiąg handlowych, po­
trzebna do pracy biurowej i ekspedycji, od 1 
września. — Znające nauki przyrodnicze mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia listowne z podaniem 
warunków, pod W. R. 50. poste rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inscratowego. 5385 2 2

W ó z
nowy. resorowy, o 4 ligarach, i b a d a  mało 
używana do rozwozu piwa lub t. p , na jednego 
lub parę koni do sprzedania u Jana Taislera, 
Kraków. Rakowicka 9. 5154 5 8

iilUl!
BOŁH PIASECKI

Kraków, ul. Długa 12 — ul. Floryańska 2. 
4801 (Hotel Drezdeński) 26 0 

P r o s z ę  żąslać w s z ę d z i e .

W in o gro n a  k u racyjn e
najlepszy gatunek deserowy, co dzień świeżo 
zrywane, 5 kg. 3-50 kor. W ybierane brzoskwi­
nie 3 50 kor. Miód pszczelny kwiatowy najle­
pszej jakości 5 kg. puszka 6 50 kor. L. Altneu. 
Versecz 8, W ęgry. ^ 5327 3 10

M<TOR BRO^OWICZ
w  K rak o w ie , p rz y  ni. Szczepańsk ie j !. 1 (w ekód  s ien ią )

poleca:
Materye wełniane, Jedwabie, Zefiry, Perkale i Batysty .
na Eostpmy i Btusld damskie

oraz • 4736 10 10

GOTOWĄ KONFEKCYĘ DAMSKĄ.
Ceny umiarkowane. - - -  - -  - -  - Towar doborowy.

Na żądanie wysyła próbki opłacone.

Z m i a n a  l o k a l u !

Zakład pogrzebowy „Concordia" 
W O U M S G r O

przeniesiony na Plac Szczepański L 2 (dom własny), —  Telefon ilr 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich

kisjów  europejskich, ”311 28 0

t a o c u l k  I t a s i d l O T y
z działu korzennego, zdolny bufetowiec, 
poszukuje posady.
W. J. poste restante Dębniki.

Łaskawe zgłoszenia
5328 2 2

A w miasteczku G alicji wschodniej
I w ń f l  jest do sprzedania lub wydzier­

żawienia pod korzystnemi warunkami, Zgłosze­
nia K. Leszczyński. Kraków, ulica Floryańska 
13, handel Skórczewskiego. 5373 3 3

Pokój kawalerski
słoneczny, na I piętrze, zaraz do wy­
najęcia. Smoleńska 14. 5377 4 8

n t ig u f j  Nauczycielskie Stefanii Łapszów z Trem- 
D i lH U  beckich Zwitling, Kraków, ul. Szew­
ska 20, II p., poleca: Nauczycielki, Francuzki. 
Angielki Niemki, Freblanki, Bony różnej na­
rodowości. 4719 10 10

Zdolny i uczciwy

czeladif tsp<cersKi,
znajdzie stałe miejsce. Zgłoszenia pod 
3244 przyjmuje Administracya „No­
wej Reformy11. 3244 14 o

H m s z ld  I  ja M M a
stołowe 3 K, śliwki 4 K. pomidory 3 K w 5 kg. 
koszykach opłatnie za zaliczką. 100 kg. 30 K 
ze stacyi Zaleszczyki. S . F a le k . 5343 4 5

Młoda int. panna, znająca się 
na gospodarstwie, poszu­

kuje posady. Adres: „Julia11 poste rest. 
Dąbrowa k. Tarnowa. 246 15 o

2  irukarm Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10

w domu i na miasto.
II piętro, na prawo.

Zacisze 1. 14, 
97 28 0

Założony w r. 1872

Zasłali atiiiiyczne-Saieraslii

Kraków, ul. Rakowicka 7, teł. 482.
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi, oiaz poleca wielki wybór 

' pomzików gotowych z piaskowca, mar 
■-muru i granitu. *• 111 153 300

Lokal p rzem ysłow y
Plac Maryacki 1. 3, składający się ż 11 pokoi, 
mieszczący w sobie od 30 lat magazyn mebli 
do wynajęcia, także na inne cele przemysłowe, 
lub biura, od 1 października 1910. 'Wiadomość 
w hotelu Victoria. 5259 4 ti

A k a d e m ik :
poszukuje’ lekeyj, oraz przygotowuje 
liczni z niższego gininazyum do egza­
minu poprawczego. Zgłoszenia przyj­
muje Administracya „Nowej Reformy11 
pod M. T. 318 e 6

1H TY STY G 2M E
skromne i wytworne j

KraKdoł, Dunajewskiego 1 i
253 90 o .

Rządca drukami L. K. Górski


